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JÓZEF DROZ.

C E L

EKONOMII POLITYCZNËJ. *)

ekonomia polityczna jest to nauka, która 
ma na celu rozpowszechnienie dobrego 
bytu w jak największej mierze.

Wszyscy ludzie serca, bo nawet i ci, 
którzy nierozmyślają nad uczonemi teo- 
ryami, przyczyniają się do osiągnięcia te
go celu. Ten, kto na ulicy daje ubogim 
pieniądze, pragnie przynieść ulgę nędzy, 
nie myśląc o tem, że najczęściej karmi 
lenistwo i płaci próżniactwo. Ten, kto w 
chęci lepszego użytku swych darów, wy
szukuje rodziny prawdziwie godne jego 
współczucia, osięga wprawdzie lepsze sku
tki, lecz dary jego, nawet najszczodrzej- 
sze, mogą być tylko pomocą cząstkową 
i chwilową. Nadaremnie wyczerpanoby 
wszystkie środki dobroczynności ; jedyny

*) Z dzieła! ECONOMIE POLITIQUE par J. Droz.
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sposób uczynienia zamożności powszechną 
jest, nauczyć ludzi pracować i robić do
bry użytek z zarobku.

Czynność lub otrętwienie przemysło
we, dobry lub zły podział bogactw, zale
żą pod wieloma względami od prawdzi
wych lub mylnych wyobrażeń jakie Rządy 
lub pojedynczy ludzie mają o ekonomii 
politycznej: ta nauka jest więc konieczną 
do polepszenia naszego losu. Ci, którzy 
pełni przesadzonych i niepewnych idei o 
moralności, z litością spoglądają na dą
żność pomnażania bogactw, są to marzy
ciele, błąkający się wśród czczych i szko
dliwych teoryi. Złożony z duszy i ciała, 
człowiek ma potrzeby moralne i potrze
by fizyczne. Moralność jest najpierwszą 
z nauk, ekonomia polityczna drugą.

Nie w jednym to kraju, ani też ze 
szkodą innych, ekonomia polityczna usi
łuje upowszechniać zamożność. Oddawna 
już religia i filozofia radzą ludziom żyć 
w pokoju, i wspomagać się wzajemnie w 
celu przyswajania sobie dóbr, które im 
daje przyroda; również oddawna zowią te 
szlachetne rady chimerycznemi. Oto jest 
nauka, trudniąca się pracami najmateryal-

niejszemi, która, ucząc nas sposobów po
mnażania bogactw i przyjemności dobre
go bytu, wykazuje nam, że sam interes 
nasz powinien nas skłaniać do wykony
wania pożytecznych rad religii i filozofii. 
Im więcej oświata się upowszechni, tern 
mocniej będzie każden przekonany, że naj- 
silniejszem poparciem moralności jest e- 
konomia polityczna.

O P R A C Y .

Nauka ekonomii politycznej może o- 
studzać ciasne umysły, przedstawiając im 
na całej ziemi tylko towary, sprzedaże i 
zyski; ale dla umysłów otwartszych nau
ka ta będzie zawsze źródłem szlachetnych 
rozmyślań nad sposobami polepszenia lo
su człowieka i nad dobrodziejstwami od
wiecznego Stwórcy wszech rzeczy.

Zastanawiając się nad czynnikami pro- 
dukcyi widzimy, że natura i człowiek przy
czyniają się do utworu bogactw. Wszy
stkie żywioły mineralne, roślinne, zwie
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rzęce, których nasz przemysł używa, są 
wyrobem pracy niewidzialnej, tajemniczej, 
której my nigdy zastąpić nie będziemy w 
stanie. To ziarno, które sieje rolnik, zro
dziło się z ziemi; a kiedy zostało w plonie 
zebrane, ziemia, woda, powietrze, ciepło 
i światło pracują na nowo nad upłodnie- 
niem tegoż samego siewu, który się roz
wija lub niszczeje podług woli potęgi 
wyższej nad naszę.

Nie przesadzając udziału człowieka w 
produkcyi bogactw, trzeba przyznać, że 
udział ten jest ogromnym. Wielkie siły 
fizyczne są po za jego obrębem, lecz siła 
umysłowa jest w nim samym. Z jej to po
mocą człowiek rządzi i kieruje pierwsze- 
mi. W miejscach, gdzie przyroda dawała 
tylko kamienie bez wartości, on zmusza 
ziemię do przyspasabiania mu obfitych 
zbiorów. Powietrze, które przebiega te 
wzgórza, woda, która spada z tych skał, 
traciłyby się bezowocnie; lecz przemysł 
stawia przeciw nim machiny, a woda i 
powietrze, posłuszni pracownicy, wprowa
dzają owe machiny w ruch i czynność. 
Ogień nawet, ujęty w karby, oddaje swe 
straszliwe siły na usługi sztuki.

Klasa ludzi, której praca produkuje 
bogactwa, jest najliczniśjsza, najczynniej- 
sza; ona to nadaje towarzystwu ten ruch, 
to życie zewnętrzne, które tyle nas zdzi
wią gdy zwiedzamy kraje przemysłowe.

Jedni uprawiają płaszczyzny, pielęgnu
ją  winnice na pochyłości pagórków, lub 
pracują siekierą w lasach na szczytach 
gór; inni wstępują we wnętrza ziemi dla 
wyrabiania kopalni i kamieni; inni znaj
dują swe środki do życia w łowieniu ryb, 
tak prostem, snadnem nad brzegami stru
mieni i rzek, a tyle niebezpiecznem na 
morzach; inni wreszcie wracają z polo
wania obładowani zwierzyną i skórami. 
Wszystkie te prace mieszczą się pod na
zwą p r z e m y s ł u  r o l n i cz e g o .

Ludzie niemniej pracowici obrabiają 
surowe materyały w celu przygotowania 
ich do różnych użytków, których wyma
gają nasze potrzeby, nasze gusta, nasze 
zachcenia. Sposoby produkcyi są równie 
rozmaite jak produkta; tu wprawiają w 
ruch machiny, których siła przenosi zna
cznie siły ludzkie; tam używają małych 
sposobów szczegółowych z nadzwyczajną 
zręcznością. Nasze pożywienie, mieszka
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nie, sprzęty., odzienie, ozdoby, zatrudnia
ją  nietylko ręce licznych robotników, lecz 
także umysł ludzi zdolnych do wynajdy
wania nowych kompozycyi lub kształtów, 
aby zaspokoić nasze gusta i podnieść na
sze życzenia. P r z e m y s ł  r ę k o d z i e l n i 
czy trudni się tak licznemi i różnemi 
przedmiotami, że byłoby to nadużywać 
cierpliwości czytelnika, gdybyśmy mieli 
wyliczać wszystkie rodzaje fabryk i war
sztatów, które się do niego odnoszą.

Nakoniec ludzie poświęcający się p r z e 
m y s ł o w i  h a n d l o w e m u  przenoszą pro- 
dukta tam gdzie ich potrzeby konsumują
cych wymagają. Ci sprzedają szczegóło
wo, hurtem, w kraju i zagranicą, i prze
syłają towary z jednego kraju do drugie
go. Ten to przemysł, źródło największego 
ruchu towarzyskiego, zatrudnia niezmier
ne mnóstwo ludzi, od woźnicy, który pro
wadzi ciężko ładowne wozy, aż do ban
kiera, którego podpis ułatwia w obu świa
tach wypłaty domów handlowych a nawet 
i Rządów.

Tak więc przemysł rozpada się na trzy 
główne działy.
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Prawa niepowinny nigdy stanowić po
działu pracy; byłoby to bowiem pozbawiać 
wielkiego mnóstwa ludzi środków do ży
cia, które już mają, a często i tych, któ
re mogą sobie utworzyć; byłoby to nało
żyć szkodliwy hamulec na podział jako- 
też i na produkcyą bogactw. Użyteczne 
podziały stanowią się same przez się. Je
żeli w jakiej ludności każden pojedynczy 
człowiek usiłuje sam zadosyćuczyuić swo
im potrzebom, nędza wszystkich staje się 
niezmierną. Lecz w chwili, w której ciż 
ludzie postrzegą, że każden z nich mógł
by wyłącznie pracować nad wyrobem je 
dnego rodzaju przedmiotów które im są 
potrzebne, a otrzymywać inne sposobem 
wymiany, postęp cywilizacyi będzie na
tychmiast widoczny. Każden zyskuje czas, 
który tracił przy przejściu od jednego za
trudnienia do drugiego, i nabywa wkrótce 
tej zręczności, którą nadaje nawyknienie 
do jednakowych czynności i ruchów. W 
miarę jak się przemysł rozwija, podział 
pracy dzieli się na mniejsze działy, a te 
rozmnażając się dalej, dochodzą do tego 
stopnia, iż w niektórych fabrykach szpi
lek lub kart do grania, przedmiot naj-
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mniejszój wartości jest skutkiem pracy 
dwudziestu lub trzydziestu robotników, z 
których każden wyrabiał szybko jednę tyl
ko cząstkę tej rzeczy.

Obfitość, dokładność i niska cena wiel
kiej liczby wyrobów wynikają z p o d z i a 
ł u  p racy ,  który należy uważać jako je
dnę z najsilniejszych przyczyn powiększa
nia się bogactw i zamożności, jakiej uży
wają ludy cywilizowane. A mimo to, taki 
podział pracy wznieca obawy i narzeka
nia zasępionych dostrzegaczy. „Każden 
robotnik, mówią oni, zniewolony jest do 
czynności tak prostej, iż rozum niejest już 
potrzebnym do jej wykonania; robotnik 
staje się machiną żyjącą, i cuda przemy
słu okupują się poniżeniem człowieka!“

Przeciw tym narzekaniom można sta
wić ten fakt niezaprzeczony: Od czasu, 
od którego przemysł zaczął się wydosko
nalać w Europie, wzrastał zarazem i po
dział pracy i rozwój oświaty w klasach 
niższych społeczeństwa. Tak więc szkodli
we skutki tego podziału wynagrodzone- 
mi dostatecznie zostały przez wpływ jego 
na umysłowe zdolności ludów; zamożność
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bardziej się upowszechniała, a z nią i 
ruch pomysłów zawsze jej towarzyszący.

Podział pracy, w takim stopniu w ja 
kim jest obecnie utrzymywany, dostarcza 
uzasadnionego argumentu do dowiedze
nia, o ile to jest koniecznem, że oświata 
ludowa powinna być rozpowszechnianą, i 
że religia niepowinna ograniczać się na 
machinalnem tylko wykonywaniu jej prze
pisów.

Bardzo by niedokładne miano wyobra
żenie o pracach, które się przyczyniają do 
pomnażania bogactw, gdyby mniemano, że 
się takowe zawierają w trzech rodzajach 
przemysłu, o których wyżej mówiłem. Są 
prace rodzaju wyższego, które wydosko
nalają i rozmnażają sposoby robienia bo
gactw.

Inne jeszcze rodzaje prac wpływają w 
sposób nie prosty wprawdzie, lecz prze
możny na powiększenie bogactw. Urzę
dnicy, którzy utrzymują porządek w kra
ju , wojskowi, którzy go zasłaniają prze
ciw nieprzyjacielowi, oddają sztukom u- 
sługi, które można ocenić obrachowując 
straty handlowe, niepodobne do uniknie-
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nia wśród niepokojów wewnętrznych, lub 
obcych najazdów.

Duchowni, nauczyciele, pisarze przy
jaciele ludzkości, mają widoczny wpływ 
na zamożność powszechną. Z samej u- 
wagi na bogactwa wielkiby już narody 
miały interes rozpowszechniać moralność, 
która czyni ludzi rozumniejszymi i praco
witszymi, wierniejszymi swym obowiązkom 
i skłonniejszymi do wzajemnego wspoma
gania się.

O OSZCZĘDNOŚCI I KAPITAŁACH.

Widzieliśmy, że siły natury i siły czło
wieka przyczyniają się do tworzenia bo
gactw; zwróćmy teraz uwagę na trzeci 
czynnik konieczny do produkcyi. Tym 
czynnikiem jest o s z c z ę d n o ś ć ,  dostar
czająca narzędzi, bez których praca nie- 
mogłaby się rozwijać.

Różne są rodzaje oszczędności. 0- 
szczędność skąpca, który zakopuje swoje 
pieniądze, nie wchodzi w obręb żadnej
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nauki; oszczędność robiona w celu za
spokojenia potrzeb rodziny, należy do e- 
konomii domowej; oszczędność wreszcie, 
która się przyczynia do rozwoju przemy
słu, tworząc kapitały, jest tą , którą się 
jedynie zatrudnia ekonomia polityczna.

Trzeba dobrze zrozumieć co jest ka
pitał. To słowo nie jednakowe ma zna
czenie u wszystkich którzy je wymawia
ją. Podług jednych, kapitały są suma
mi pieniężnemi; podług drugich, kapitały 
składają się nietylko z sum służących lub 
mogących służyć przedsiębiorstwom prze
mysłowym, lecz nadto z wszystkich przed
miotów, jak naprzykład, budowli, sprzę
tów, narzędzi i t. d. które są przezna
czone do produkowania nowych bogactw.

Suma pieniędzy jest kapitałem bardzo 
wygodnym, ponieważ posiadacz jej za
mienia ją , że tak powiem, dowolnie, za 
przedmioty których potrzebuje. Ale ka
pitały w gotówce są tylko bardzo szczu
płą częścią tych, których przemysł uży
wa. Sto tysięcy złotych, naprzykład, prze
chodzą kolejno w ręce siedmiu lub ośmiu 
przedsiębiorców, którzy wszyscy dają wy
konywać budowle, machiny i t. p. Przy
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puściwszy, że ta suma pozostaje w han
dlu, to jest ona zawsze tylko sumą sto- 
tysięcy złotych, a z niej utworzy się na 
siedm lub ośm kroć stotysięcy złotych 
innych kapitałów. Kto rzecz tę inaczej 
pojmuje, ten niema prawdziwego wyobra
żenia o bogactwach, jakie przemysł nagro
madza w celu tworzenia nowych bogactw.

Człowiek chcący wznieść zakład prze
mysłowy ma w ręku sumę własną lub po
życzoną, której używa na zakupienie ro
zmaitych przedmiotów do jego prac potrze
bnych. Ta suma jest kapitałem, lecz jest 
ona tylko, że tak rzeknę, kapitałem po- 
średniczym, który należy szybko zamienić 
na kapitały konieczniejszej użyteczności.

Młody robotnik ma zrazu tylko swój 
własny przemysł; przyczynia się do pro- 
dukcyi, i ma udział w produktach. Jeżeli 
strwoni całą zapłatę którą pobiera, poło
żenie jego niemoże się polepszyć. Jeżeli 
zaś jest zręczny i dobrego prowadzenia 
się, oszczędza; nabywa narzędzi, materyi 
surowych, i te wykłady stawiają go w mo
żności pracowania na swój własny rachu
nek. Natenczas zarabia więcej, robi wię
ksze oszczędności, które dają mu wreszcie
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środki do najęcia sobie pracowni, do przy
brania robotników, do dostarczenia tymże 
materyi surowych, narzędzi, i płacenia im 
za robotę. — Oto jest sposób w jaki się 
kapitał tworzy i wzrasta. Kapitały są to 
produkta oszczędzone.

Stosownie do rodzajów przemysłu są 
kapitały małe i wielkie. Kielnia, której 
mały kominiarczylc używa do czyszczenia 
kominów, jego skórzane nakolanniki, wo
rek w którym zabiera sadze, i kilka gro
szy, które mu dają na życie nim otrzyma 
płacę, to jest całym kapitałem biednego 
dziecka, które w dalekie często idzie oko
lice dla szukania sobie zarobku do życia 
A w miarę jak zwracamy nasz wzrok ku 
rodzajom przemysłu ważniejszym, widzimy 
potrzebę wykładów powiększającą się i 
rosnącą. Ileż to obszernych budowli, ro
zmaitych narzędzi, potężnych machin jest 
potrzebnych do wydobycia kruszcu z zie
mi i przemienienia go na stopDy; z sto
pionego na żelazo, z żelaza na stal! —  
Czy kapitały są małe czy wielkie, są one 
zawsze jednej natury; są to zawsze pro
dukta oszczędzone.

Użyteczność kapitałów dla przemysłu
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jest niezaprzeczoną. Zadziwiającą jest rze
czą, ile to potrzeba produktów do two
rzenia produktów. Zbierzcie licznych ro
botników na gruncie, w którego łonie znaj
duje się obfita mina; jeżeli niebędą mieli 
właściwych narzędzi, usiłowania ich zo
staną bezskutecznemu Pozbawiony nakła
dów potrzebnych pracy, rodzaj ludzki po
wróciłby do dni swojej dziecinności.

Czy kapitały potrzebne sami tworzy
my, czy je otrzymujemy po przodkach, lub 
ich pożyczamy, to pewna, że przedsiębior
ca, dzięki oszczędności swojej lub innych, 
musi mieć nakłady których wymaga praca.

W przedsiębiorstwie przemysłowem ka
pitałami są budowle pracy, narzędzia, ma
chiny (a często zwierzęta), materye suro
we, pieniądze potrzebne na wydatki bie
żące, a wreszcie wyroby jeszcze nie sprze
dane.

Następujące uwagi wyjaśnią to, co się 
tyczy działania kapitałów.

Wszystkie produkta materyalne, które 
ludzie posiadają, mogą być podzielone na 
trzy klasy: f u n d u s z  u ż y t k o w y  czyli 
konsumcyjny, k a p i t a ł y ,  i p r zychody .

F u n d u s z  u ż y t k o w y  składa się z

produktów, które wprost służą naszym 
potrzebom naturalnym lub przyswojonym. 
Znamiona łatwe do poznania odróżniają 
produkta przemienione na kapitały od tych, 
które są przelane w fundusz użytkowy. 
Wszystkie są przeznaczone do dostarcza
nia nam użytków; lecz kapitały, które tak 
silnie przyczyniają się do tego celu, czy
nią to tylko w sposób pośredni, kiedy 
przeciwnie przedmioty oddane konsumcyi 
przyczyniają się bezpośrednio do tego. 
Dodajmy tu, że pierwsze mogą służyć do 
tworzenia nowych produktów, drugie zaś 
zużywają się i niszczeją, niepozostawiając 
nic po sobie.

Kapitały są zawsze produktami nagro- 
madzonemi przez oszczędność, ale nie- 
wszystkie mają jedno przeznaczenie. Te, 
których się używa do tworzenia nowych 
bogactw, są najużyteczniejszemi dla spo
łeczeństwa. Inne przynoszą tylko dochód 
swym posiadaczom. Suma, którą się wy
pożycza, jest kapitałem, lubo nie jest u- 
żytą w przemyśle ani przez robiącego po
życzkę, który chce żyć z procentów, ani 
przez pożyczającego, który robi z niej pło
che nabytki. ,-Następujący przykład da le



psze objaśnienie. Dom, w którym mieszka 
właściciel, składa część funduszu użytko
wego. Jeżeli właściciel wynajmuje ten dom, 
takowy- staje się kapitałem dającym mu 
dochód; jeżeli zaś przerobi swój dom na 
fabrykę, takowy stanie się kapitałem czy
niącym mu dochód i powiększającym bo
gactwa społeczeństwa.

Kapitały, które dopełniają tego po
dwójnego przeznaczenia, są same tylko 
rzeczywiście p r o d u k c y j n e m i ;  inne mo- 
żnaby nazwać tylko d a j ą c e m i  p r z y 
chód .

Są wreszcie k a p i t a ł y  n i e c z y n n e ,  
to jest takie, których właściciele, czy to 
z powodu okoliczności, czy z własnej woli, 
żadnego nieczynią użytku. Pracownia znaj
duje się sądownie opieczętowaną. Oto są 
kapitały chwilowo nieczynne. Własna wo
la właścicieli kapitałów czyni też pewną 
ilość kapitałów nieczynnemi. Skąpiec za- 
grzebuje te, które posiada, lecz ten nie
godny obłęd umysłowy jest mało zaraża
jącym ; pozostaje on bez wpływu na bo
gactwa społeczeństwa. Obłęd ten zasłu
guje na zgromienie raczej nauki moralnej 
aniżeli ekonomii politycznej.
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To co głównie paraliżuje kapitały, są 
to okoliczności, w których niezadowoleni 
z obecności, niespokojni o przyszłość, lu
dzie przemysłowi zawieszają swoje pro- 
jekta, a nawet lękają się wypożyczać swych 
funduszów tym, którzy mają łub więcej 
zaufania lub więcej śmiałości. Wtenczas 
to kapitały się chowają, praca słabieje, i 
cierpienie staje się powszechnem.

P r z y c h o d y  są to produkta, zwykle 
przemienione w pieniądze, które ludzie 
dostają, bądź za dzierżawę swych posia
dłości, bądź jako pensye, zyski lub zapła
tę za swe prace. Przychody obracają się 
w f u n d u s z  u ż y t k o wy  lub w k ap i t a ł y .

Ażeby nabyć prawdziwego wyobraże
nia o tej klasyfikacyi produktów matery- 
alnych, dość jest zważyć, jak wielka to 
liczba tychże produktów przechodzi cią
gle z jednej klasy do drugiej. Towar nie- 
sprzedany wchodzi w kapitał fabrykanta; 
skoro go zaś ja kupię z pomocą części 
mojego przychodu, towar ten przechodzi 
w mój fundusz użytkowy; a w tej zaraz 
chwili część mego przychodu, dana fabry
kantowi, może wejść w jego kapitał. Ten 
ciągły ruch nie zmienia w niczera nasze-

2*
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go powyżej określonego podziału, produkt 
bowiem znajduje się zawsze w jednej z 
trzech klas, które wyżej były wskazane.

Po rozważeniu usług jakie oddają ka
pitały, łatwo jest pojąć korzyści które wy
nikają z ich gromadzenia.

Kapitały, są to narzędzia bezwładne 
same przez się. Oszczędność otrzymuje 
od pracy pierwszy materyał kapitałów; o- 
na je kształci i zwraca pracy, która ich 
dalej używa. To jest co nam dobre rozwa
żenie rzeczy wykazuje. Czynnikami prze
to produkcyi są: praca natury, praca czło
wieka, i oszczędność która tworzy kapi
tały.

O UŻYCIU PRZYCHODU.

Kiedy ludzie nadają lub przyczyniają 
wartości przedmiotom klóre przemysłem 
swym wyrabiają, natenczas p r o d u k u j ą ;  
kiedy zaś obracając te same przedmioty 
na swój użytek znoszą lub zmniejszają ich 
wartość, natenczas k o n s u m u j ą .  Konsum-

cya jest celem pracy: przez nią tworze
nie się i podział bogactw otrzymują całą 
swą ważność.

Ekonomia polityczna rozróżnia dwa ro
dzaje konsumcyi, jeden n i e p r o d u k c y j -  
ny,  drugi r e p r o d u k c y j n y .  Pierwszy jest 
prostą lconsumcyą; drugi jest przeistocze
niem materyi. Kiedy n. p. kupujemy su
kno na odzienie, konsumujemy je niepro
dukcyjnie, ponieważ, po zużyciu odzieży, 
niepozostaje nic z wydatku, któryś my zro
bili; ale krawiec, który używa sukna, kon
sumuje je reprodukcyjnie, ponieważ znaj
duje wartość onego w sukniach, które nam 
sprzedaje.

Przypominam pokrótce klasyfikacyą bo
gactw wykazaną w oddziale powyższym. 
Wszystkie produkta materyalne dzielą się 
na trzy klasy to jest: f undus z  u ż y t k o 
wy czyli konsumcyjny, który się składa 
z przedmiotów przeznaczonych na natych
miastowe zaspokojenie naszych potrzeb; 
k a p i t a ł y ,  które się składają z produk
tów zachowanych w celu tworzenia no
wych; wreszcie p r z y c h o d y ,  które, sto
sownie do użytku jaki się z nich robi, po
większają lub fundusz użytkowy, lub ka
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pitały. Rozważmy, który z tych dwóch 
sposobów użycia jest korzystniejszym dla 
zamożności ogólnej.

Zgłębiając przedmiot tego rodzaju, po
znać można, iż rozsądny użytek przycho
du jest też zarazem najprzyjemniejszym i 
dla pojedynczego człowieka i dla publi
czności. Niemam tu, Czytelniku, zamiaru 
przedstawiania Ci utopii; przytoczę fakta 
z ścisłą bezstronnością, i będę mówił naj
dokładniejszym językiem ekonomii poli
tycznej.

Zwróćmy naszę uwagę na ojca rodzi
ny, bogatego, światłego, który z powodu 
dobrego użytku jaki robi ze swego mają
tku, zasługuje na to, aby go za wzór po
stawić.

Jego gusta, interes dzieci i wyobraże
nia o dobru publicznem skłaniają go do 
niekonsumowania całego swego przycho
du. Jednę część tegoż przeznacza na po
większenie swych kapitałów. Ulepsza swo
je  włości, wznosi budynki w folwarkach, 
robi ogrodzenia i t. p. Jeżeli te prace nie 
wyczerpią całego oszczędzonego funduszu, 
pożycza przewyżkę jakiemu przedsiębior
cy którego zna zdolności, i podaje mu w
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taki sposób środki utworzenia lub powię
kszenia jakiego użytecznego krajowi za
kładu.

Mówiono mu często, że bogaci powinni 
konsumować wiele, dla podniecania pro- 
dukcyi; ale on wziął to na rozwagę. On 
wie, że ta część jego przychodu, którą 
przeistacza na kapitały, niemniej będzie 
konsumowaną, jak ta, którą przeznacza na 
wydatki swojego domu. Oszczędności, o- 
brócone na ulepszenie posiadłości, łub wy
pożyczone jakiemu przedsiębiorcy, kon
sumowane są przez różnych robotników, 
którym dają pracę. Ta część przychodu 
idzie wprost do konsumentów pracowitych, 
poczciwych, godnych zachęty. Dodajmy, 
że dzierżawca staje się zamożniejszym i 
może, przy odnowieniu kontraktu, powię
kszyć rentę; że rękodzielnik zbiera zyski 
i płaci procenta. Tak więc, nietylko wiel
ka liczba robotników żyła, ale dzierżawca, 
fabrykant i właściciel znajdują się w sta
nie robienia większych wydatków. Ci więc 
w wielkim są błędzie, którzy mniemają, 
że się ujmuje konsumcyi przychód który 
się obraca w kapitał. Nie konsumuje się 
wprawdzie on sam, lecz daje się go kon
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sumować innym w sposób najużyteczniej
szy dla zamożności ogólnej.

Człowiek bogaty, o którym mówię, 
wkłada w f u n d u s z  u ż y t k o w y  znaczną 
część swego przychodu, ale niewydaje jej 
bez wyboru i bez gustu. Ponieważ jest 
oświecony, wie jak się uchronić od stania 
się ofiarą swego bogactwa.

Niewidać u niego mnóstwa sług nie
potrzebnych, ponieważ chce być dobrze 
usłużonym, i ponieważ woli utrzymywać 
na wsi poczciwych robotników, aniżeli ro
bić z nich w mieście próżniaków i oszu
stów odzianych w jego liberyą. Porządek 
panuje w jego domu; on wie dobrze co 
ma myśleć o owej zasadzie parazyty: H o j 
nośc i  b o g a t e g o  ż ywi ą  b i e d n e g o !  — 
To coby miał wydać nierozsądnie i bez 
przyjemności, woli wydać przyjemnie dla 
siebie, użytecznie dla drugich.

Człowiek ten mówi chętnie o zasadach, 
które sobie utworzył, ponieważ po dobrych 
przykładach, najpotrzebniejszemi są dobre 
rady. Przechwalacze rozrzutności, mówi 
on, powinniby życzyć, ażeby istniały dni 
tak zwane S a t u r n a l i a ,  w którychby bo
gaci łamali swe meble dla zachęcenia prze
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mysłu. Te meble, któreby trzeba innemi 
zastąpić, dałyby płacę robotnikom i zyski 
przedsiębiorcom. —  Lecz jeżeli ludzie bo
gaci nie uciekają się do tego dziwacznego 
i szalonego środku, wydają dlatego nie
mniej tenże sam przychód; przyczyniają 
się więc zawsze do zysków i do płac, a 
to czego niezniszczyli służy i nadal uży
tecznie. Meble, które im się już niepodo- 
bają, sprzedane po niskiej cenie, przyda
ją  się innym osobom; później, sprzedane 
jeszcze taniej, idą służyć w mieszkaniach 
coraz skromniejszych. Przedmioty, których 
konsumcya jest wolna, gromadzą się co
raz więcej i stają się dla towarzystwa nie
zmiernym funduszem bogactw. Porządek 
może jedynie powiększyć ten kosztowny 
fundusz i czuwać nad jego zachowaniem.

Jeżeli człowiek uczciwy który tak mó
wi, widzi, że się go słucha z uwagą, mó
wi dalej: Co za szaleństwo wyobrażać so
bie, że bogaty byłby skąpcem, gdyby nie
byt rozrzutnikiem! jak gdyby był tylko 
jeden sposób wydawania, i jakby tylko 
albo tego sposobu użyć trzeba, albo też 
zakopać swe pieniądze! Każden wydatek 
ma pewną użyteczność; ale niekażaen wy
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datek jest równie użytecznym. Rozrzu
tność, marnotrawstwo ma nawet takie sku
tki których nic nie wynagradza, miano
wicie kiedy niszczy przedmioty, których 
niemożna dowolnie rozmnażać, a to dla
tego, ponieważ -współudział natury jest do 
ich produkcyi potrzebnym. Kiedy mebel 
jest złamany, woła się robotnika, ale kie
dy się niszczy zboża, drzewa, niemożna 
zmusić natury do wynagrodzenia szkody, 
którą się towarzystwu zrobiło. Niema 
wprawdzie konsumcyi zupełnie straconej. 
Jeżeli zniszczysz zboże, wówczas ten kto 
ci je sprzedał, wziął za nie wartość w 
pieniądzach; ale ten kto cierpi głód, i 
któremu to zboże dałoby pożywienie, gdzie 
się dla niego znajdzie wynagrodzenie two
jego szaleństwa? Rozrzutności bogatych 
czynią uszczerbek klasie najliczniejszej ; a 
oszczędność ich dobrze zrozumiana powię
ksza mienie ubogich.

Ten człowiek rozsądny, chce mimo 
swojego bogactwa, nietylko ażeby porzą
dek panował w jego domu, ale niepogar- 
dza on także uciekaniem się do różnych 
środków ekonomicznych i do ważnych za
stosowań nauki. Każe stawiać swe piece i
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kominy na taki sposób, ażeby przy mniej
szym koszcie lepiej ogrzewały, choćby tyl- 
dla dania dobrego przykładu i rozpowsze
chnienia użytecznego zwyczaju.

Jeżeli ludzie lekkomyślni zechcą po
dobne starania obracać w śmieszność, i 
twierdzić, że one są skutkiem skąpstwa, 
wnet błąd swój poznają, skoro w pomie
szkaniu tego rozsądnego człowieka zoba
czą wszelkie oznaki bogactwa i dobrego 
gustu. Jego meble są równie pięknie jak 
trwałe. Wiele przedmiotów wygodnych, 
przyjemnych zdobi dom jego. Majątek 
dozwala mu mienia takowych, on ich też 
chętnie rodzinie swej dostarcza. Jeźli mie
szka daleko od stolicy, stara się obudzić 
w około siebie przemysł i wykształcić ro
botników, sprowadzając różne modele. Lu
bo się niezajmuje swym ubiorem, jest za
wsze porządnie ubrany, i wszystko, co 
służy do jego użytku, wybranem jest z 
najlepszych fabryk. Lubi on w każdym 
rodzaju to co jest pięknem, i wie dobrze, 
iż wydoskonalone rękodzielnie, których 
wpływ tak jest ważny, mogą tylko istnieć 
zostając w stosunkach z bogatymi. Wy
datki na stół nie są dla niego największe-
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mi; niewidać w obiadach jego tej rozrzu
tności, która zdaje się okazywać iż się ma 
za gości głupców, ale jego kucharz po
siada całą sztukę jakiej potrzeba w wiel
kim domu. Jedyna różnica, którą można 
dostrzedz pomiędzy jego stołem a stołem 
innych bogaczy, jest ta, że jest lepiej u- 
rządzony z mniejszym kosztem i że zgro
madza przyjemniejszych gości.

Nie wspominam o tej części jego przy
chodu, której używa na wychowanie dzie
ci, ani o tej, którą poświęca na uczynki 
dobroczynne. Poprowadziłoby to mię do 
uwag zbyt od przedmiotu oddalających.

Zasady, które kierują tym zamożnym 
człowiekiem, nieróżnią się w niczem od 
tych, jakie powinien wykonywać każdy, 
którego przychód nie wychodzi w całości 
na codzienną konsumcyą. Jako bogaty 
właściciel ulepsza swoje posiadłości i u- 
mieszcza na zysk znaczne sumy, tak też 
robotnik powinien skupować narzędzia pra
cy, i umieszczać to, co może oszczędzić. 
To są jego k a p i t a ł y .  Co się tyczy f u n 
duszu  użykowego,  ubogi powinien wię
cej jeszcze niż bogaty, wkładać weń z 
rozwagą pewną część swego przychodu, i

wiedzieć, iż należy nabytki trwałe prze
nosić nad te, których zużycie jest szybkie. 
Jeżeli może, bądź w swem pożywieniu, 
bądź w odzieży, przydać sobie coś zby
tecznego, powinien raczej użyć tej kwoty 
na kupno mebli i sprzętów, które jeszcze 
dzieciom swoim pozostawi.

Wiadomo, jak wielkim jest wpływ bo
gatych. Jeżeli oni zastosują się do zasad 
które tu przedstawiłem, zbawienny przy
kład ich będzie w stanie sprowadzić u- 
lepszenia we wszystkich klasach towarzy
stwa. Kraj, w którym te zasady będą sza
nowane, liczyć się będzie do tych, w któ
rych się zrodzi najwięcej bogactw, cnót i 
szczęścia.

Jeżeli przeciwnie opinia pobudza do 
rozrzutności; jeżeli mylne pojęcia o eko
nomii politycznej utwierdzają b łąd , że 
wszelka konsumcyą jest w równej mierze 
użyteczną, wynikną ztąd niezawodnie sku
tki przeciwne. Ludzie bogaci wkładać bę
dą swe przychody w fundusze użytkowe. 
Pewna liczba ludzi będzie wprawdzie mia
ła ztąd korzyść, bo, jak powiedziałem i 
powtarzam, każden wydatek ma pewną u- 
żyteczność. Kiedy bogaci wydają pienią
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dze na liczną służbę, na kobiety publi
czne, na kuglarzy, istoty te nietylko żyją 
i konsumują to co dostały, ale dają tak
że zarobek robotnikom. Lecz zdaje mi się, 
że sposób w jaki nasz światły ojciec ro
dziny używa swego przychodu, daje wła
ściwsze środki do życia ludziom uczciwym 
i pracowitym, a nie widzę wcale, przez 
jakie drogi przechodzą sztuki złota, które 
rozrzutnik rozprasza w celu tworzenia ka
pitałów, lub pomnażania ulepszeń jakich 
wymaga rolnictwo. Jeżeli wielcy posiada
cze czynić sobie będą zaszczyt z hojno
ści, wtedy kupcy, fabrykanci będą się z 
nimi chcieli ubiegać w rozrzutności; ci 
ostatni rozproszą swoje kapitały, i wszy
stkie klasy towarzystwa ogarnie stopnio
wo ten sam szał. Kraj stanie się obszer
nym teatrem rozpusty i próżniatwa.

Dlatego też to pisarze, którzy usiłują 
rozbudzić przemysł, zalecając konsumcyą 
bez reguły i bez miary, jakakolwiek w 
tym względzie jest prawość ich zamiarów, 
przemawiają jako nieprzyjaciele moralno
ści, i nie pojmują jednej z najważniejszych 
prawd nauki o bogactwie.

L  B 1A N C H I N I .

UBÓSTWO,
JEGO PRZYCZYNY I ŚRODKI 

ZMNIEJSZENIA GO.*)

Wszystkie ludy, bogate i ubogie cywili
zowane i barbarzyńskie, burżliwe i lubią
ce pokój, wszystkie bez różnicy podnosi
ły skargi przeciw ubóstwu. Możnaby rzec, 
iż ubóstwo jest pierworodnym grzechem 
towarzystw i że dla wcielonego w istnienie 
ludów towarzyskość jest nie nadejściem 
odpuszczenia, lecz ciągiem pokutowaniem.

Ludzie powtarzają ciągle, że t o w a 
r z ys two  j e s t  źle u o r g a n i z o w a n e ,  że 
żyć n i e m o ż e ,  że t r z e b a  z w r ó c i ć  s ię 
aż ź ród ł a  p a u p e r y z m u ,  bo j e d y n i e  
w y s u s z e n i e  t ego  ź r ó d ł a  b ęd z i e  go 
mogło z n i s z c z y ć .

Wytępienie zupełne ubóstwa jest uto-

*) Z dzieła: ECONOMIE, ou remède au paupé
risme par M. L. Mezières.
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pią, przeciwną rozwojowi bogactw, a na
wet samemu istnieniu towarzystw. Nauka 
dobrego bytu może przeto jedynie zatru
dniać się zniesieniem tej części paupery- 
zmu, która rzeczywiście wynika z złej or- 
ganizacyi politycznej, i która może być 
wytępioną przez działanie mądrych Rzą
dów. Zniesienie praw i przepisów, które 
tamują handel, przemysł i rolnictwo, musi 
zmniejszyć ubóstwo. Lecz Rządy nic przed
sięwziąć niemogą przeciw pauperyzmowi 
wynikającemu z zepsucia upadających po
koleń, z nieprzyjaznych klimatów, z klęsk 
fizycznych, z wad ludzkich umysłowych i 
organicznych, z przywar tak dalece wko- 
rzenionych, iż śmierć je tylko sama mo
że usunąć,

W takich razach, zadaniem Rządu jest 
złagodzić złe publiczne, i przyjść w po
moc nowemu pokoleniu przez popieranie 
w y c h o w a n i a  n a r o d o w e g o  i zdrowych 
idei, oraz przez przywrócenie zasad spra
wiedliwości, ekonomii i godności towarzy
skiej. Lecz te środki nie tworzą stano
wczego systematu, za którego pomocą u- 
bóstwo publiczne mogłoby być wykorze- 
nionem.

2 £.86J
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